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Promienie śmierci
He iesi w  iem prawdy? .

S ły s zy  s ię  c ią g le  o „p ro m ie ­
n iach  ś m ie rc i" , m a ją cych  zab : ja ć  
na od leg ło ść  —  i c ią g łe  okazu je  
się, że  a la rm y  b y ły  fa łs z y w e .

P IE R W S Z Y  B L A M A Ż

Ju ż w k ró tc e  po w o jn ie  św ia to ­
w e j te ren em  ta k ie j p ie rw s ze j m i­
s ty f ik a c j i  b y ła  A n g lja ,  g d z ie  in ­
ży n ie r  G r in d e l-M a ttew  tw ie rd z ił,  
iż  w y n a la z ł spusób za b ija n ia  
w sze lk iego  ży c ia  w  p rom ien iu  5 
k ilom e tró w . G dy jea n a k  w ład ze  
w o jsk o w e  za in te re so w a ły  się b li­
ż e j w yn a la zk iem  i in żyn ier , do­
tąd  c ią g le  w y k rę c a ją c y  się od za­
d em on strow an ia  sw ego  od k ryc ia , 
m u sia ł w re s z c ie  u rzą d z ić  o f ic ja l ­
ną p rób ę , pokaza ło  się, że je g o  
p ro n ren ie , choć je  n a zw a ł „d ja -  
b e lsk ,em i" , n ie  b y ły  w  s tan ie  za ­
szk od z ić  n a w et m aiem u za ją czk o ­
w i, um ieszczonem u w  o d leg ło śc i 
100 m etrów . G r in d e l-M a ttew  
g ru n to w n ie  skom prom itow an y , o- 
pu śc ii p osp ieszn ie  A n g l ię .

P a ro k ro tn ie  w  la ta ch  n astęp ­
nych , w  różn ych  k ra jach , w ie ś ć  
o s tra s z liw ych  p ro m ien ia ch  uka­
zywana s ię znow u w  p rasie , a le  
p rz y  bPższem  badan iu  w y c h o d z i­
ło  zaw sze  na ja w  —  a lbo  że  eks­
p e rym en ty  n ie  b y ły  je s z c z e  za ­
koń czone i d on ies ien ie  o w 'e lk im  
w yn a la zk u  było  p rzed w czesn e , 
a lb o  te ż  że  za ch o d z iło  n ie p o ro ­
zu m ien ie . Jakże w ię c  sp raw a  
p rz ed s ta w ia  s ię  w  te o r j i?  Bu s ły ­
s ze liśm y  p rz ec ie ż  w  roku  zeszłym , 
ż e  W ło s i r o zp o rzą d za ją  podobno 
;ak im ś ta jem n ic zym  w yn a la zk iem  
M a rco n iego , m ogącym  na od le ­
g ło ść  s trą ca ć  n iep rzy ja c ie lsk ie  
sam o lo ty . N ied a w n o  zaś doszły  
tak że  i z A n g lj i  dość ogó ln ik ow e  
w ieśc i, że  w yn a le z -o n o  tam  spo­
sób u n ieszk o d liw ian ia  a taków  lot- 
n ic zo  - g a zow ych .

W Y N A L A Z E K  M A R C O N IE G O

O czyw iśc ie , chodz i w  tym  w y ­
padku o od p ow ied n ie  za s to sow a ­
n ie  e lek try c zn o śc i, W  w o jn ie  św ia  
to w e j o d g ry w a ła  on a  n iew ie lk ą  
stosun kow o r o l ę : zapom ocą  p rze ­
w o d ó w  e lek try c zn y ch  zapa lano w  
o ip o w ie d n ie j c h w ili  p rz y g o to w a ­
ne p op rzed n io  m in y  lub  e le k try ­
zow an o  za p o ry  z k o lc zas tego  d ru ­
tu, tak  że każdy , k to się do n ich

zb liży ł, pada ł tru pem . P r z e s y ła ­
n ie  je d n a k  e n e r g j1 e lek try c zn e j 
na od le g ło ś ć  bez p rzew od ów  e lek ­
try c zn yc h  było  c ią g le  je s z c z e  
sp ra w ą  n ie ro zw ią za n ą  i  d op ie ro  
p rzed  paru  la ty , k ied y  to  M a ic o -  
n iem u z pok ładu  je g o  jach tu  E- 
lek tra  udało s ię  za p a lić  w ie lo ty ­
s ięczn e  św ;a tła  ca łe j in s ta la c ji 
e lek try c zn e j na w y s ta w ie  Jubi­

le u s z o w e j w  o d leg łem  o 20.000 k i­
lom e trów  S id n ey  w  A u s t r a l j i ,  —  
p rzez  ca ły  św ia t p rzes zed ł d reszcz  
s en sa c ji: p ro m ien ie  s m it rc ii . ..

P r z y  b liżs zem  jed n a k  zbadan iu  
sp ra w y  pok aza ło  się, że  M a rco n i 
p rz es ła ł te le g ra fe m  bez dru tu , 
ty lk o  n ie zn aczn ą  ilo ś ć  e n e r g j i  e- 
le k try c zn e j —  ty le , ile  j e j  %było 
p o trzeb a  do u ru chom ien ia  p rz e ­
łą c zn ik a  w  c en tra li w  S idn ey . 
O d  e n e r g j i  te j, o d p o w ia d a ją c e j 
m n ie jw ię c e j s ile  p o trzeb n e j do 
sk on s ta k tow an ia  z seoą  odu  d ru ­
c ików  w  dzw onku e lek tryczn ym , 
n ie s ły ch a n ie  je s zc ze  da leko do 
e n e r g j i  m a ją c e j zdo ln ość  z a b ija ­
nia.

N IE W ID Z IA L N A  Ś C IA N A
In ży n ie ro w ie  n iem ieccy  p ra cu ją  

te ra z  jedn ak  w  inn ym  k ie ru n k u : 
aby u czyn ić  p o w ie tr ze  dobrym  
przew odn ik iem  e lek try czn o śc i ■—  
w ów czas  bow iem  można p rz e z  
n ie  p rzesy łać  dow o ln e  ładunk i e- 
lek tryczn e, ja k b y  po d ru cie . W  
tym  celu  „ jo n iz u je "  s ię  p o w ie ­
trze  za pom ocą p rom ien i u ltra ­
fio le to w yc h . Jak  ;eanak w yk aza ­
ły  próby, tak ie  jo n izo w a n ie  m oż­
liw e  je s t  ty lk o  w  k ierunku  p io ­
now ym , a m e poziom ym . W  każ­
dym  ra z ie  p o zw o liłob y  to s tw o ­
rzyć  ja k g d y b y  n ie w id z ia ln y  m ur 
p ow ie trzn y , a k a żd y  sam olot p ró ­
b u jący  go  p rz e le c ie ć  m ógłby  być 
bez tru du  u gou zony ładunk iem  e- 
lek tryczn ośc i. K to  w ie , czy  n ie  
na tem  sam em  w łaśn ie  p o le ga  
w spom n ian y  p rzez  nas w y że j w y ­
na lazek  an g ie lsk i.

N a ra z ić  w ię c  p rom ien ie  śm ier-
c. są b lisk ie  u rzeczyw is tn ien ia , 
ty lko w  sencie  obronnym . O tem , 
by  m ogty  s tać  s ię  b ron ią  za czep ­
ną, n iem a je s zc ze  m owy.

Tryumf  Pasteura
Historja walki ze wścieklizna

E p id em ja  w śc iek lizn y , k tó ra  od  
paru ty go d n i stała s ię  p lagą  W a r ­
szaw y  i rożn ych  o k o lic  k ra ju , nie 
je s t  j « ż  d z is ia j tym  koszm arem , 
jak im  b y ła  je s zc ze  p rzed  p ię ćd z ie ­
s ięc iu  la ty . Z b rw c ą  pokąsan ych  
od śm ierc i w  s tra s z liw ych  m ę­
cza rn iach  był w ie lk i uczony fr a n ­
cuski L u d w ik  P a s teu r .

Pasteu r, k tó rego  od  d z ie c iń ­
stw a p rześ la d o w a ły  k rzyk i bólu  
ch łopca, u g ry z io n ego  p rzez w ś c ie ­
k łego  w ilka  w  ro d z in n e j je g o  
w iosce A rbo is , u w aża ł w y zw o le ­
n ie ludzkości od s tr a s z liw e j p la g : 
w śc iek lizn y  za n a js z c z y tn ie js z e  
Zadanie uczonych . P o  d łu g ich  i 
n iebezp iecznych  b ad an iach  ś lin y  
w śc iek łych  psów  doszed ł P -s te u r  
do w n iosku , że w śc iek lizn a  sado­
w i s ię  w m ózgu  i k ręgos łu p ie  po­
kąsanego, i i e  ja d  te j  choroby, 
ja k  w sk azyw a ły  ob ja w y  je j ,  d z ia ­
ła  na układ n erw ow y.

T r z y  la ta  trw a ła  w y tężon a  p ra ­
ca P a s teu ra  i je g o  dzie lnych  a- 
sys ien tów , R ou x  i C h am b er la in a , 
od ch w il w y ty c z en ia  p rzez Pas-

Najlepsze lekarstwo
na urojone choroby

N a  R iv ie r z e  fra n cu sk ie j, nie-1 sum ę p ien ięd zy  i w y je ch a ła  z P a - 
da leko od N ic y ,  zn a jd u je  s ię  za- ry ża  na R iv ie r ę  —  szukać szcze-
łożone p rzed  rok iem  sana torju m  
pod o ry g in a ln ą  n a zw ą  „N o b o d y s  
E m p ir e "  (P a ń s tw o  N ic z y je ) .  Jak 
św ia d c z }7 a n g ie lsk a  nazw a, sana- 
to r ju m  je s t  ob lic zo n e  sp ec ja ln ie  
na k lien tó w  ra sy  a n g lo  -  sa sk ie j, 
i r z e c z y w iś c ie  pe łn o  w  niem  s ta le  
b oga ty ch  A n g lik ó w , A m ery k a n ó w
i A u s tra li jc z y k ó w  Co tym  lu ­
dziom  b ra k u je?  —  na to on i sam i
n ie  u m ie liby  od p ow ied z ie ć . W ie ­
dzą ty lk o  ty ie , że  w sch o d zą  z sa­
n a torju m  „cu d o w n ie  u le c ze n i" ,

W y n a la zc zy n ią  ta je m n ie j i w ła ­
śc ic ie lk ą  san a tor ju m  je s t  m łoda 
F ran cu zka , nader u jm u ją c e j po­
w ie rzch o w n o śc i i  in te l ig e n c ji ,  
m -me Jeanne V a lla n t. J e j h is to ­
r ja , to jed n a  z cu d ow n ych  b a jek  
d z is ie js zych  czasów .

P a n i V a lla n t  b y ła  żon ą  b oga te ­
go  p rzem ysłow ca , k tó ry  u w ik ła w ­
szy  s ię  w  n ie s zc zę ś liw e  sp ek u la ­
c je  g ie łd ow e , s tra c ił n i ity lk o  f a ­
b ryk ę  i w szy s tk ie  k a p ita ły , a le  
za razem  u rząd zen ie  m ieszkan ia  i 
w sze lk ie  oszczędn ości sw e j żony. 
N ie  w id ząc  in n ego  w y jś c ia , p rz e ­
m ys łow iec  s tr z e lił  sob ie  w  łeb, 
a m łoda w d ow a  zn a la z ła  s ię  na 
bruku bez g ro sza  p rz y  duszy . N .e  
w ied ząc , co z sobą począć , p o ży ­
czy ła  od  p rz y ja c ió łk i n ie w ie lk ą

ścia , a lbo  te ż  skończyć  sam obój­
stw em

I  oto los j e j  u śm iech nął się. Już 
na d ru g i d z ień  w y c zy ta ła  w  g a ­
ze ta ch  og ło szen ie , iż  b o g a ty  A -  
m eryka n in  p o trzeb  u je -p ie lę g n ia r ­
ki, z g ło s iła  s ię  i zosta ła  p rz y ję ta  
M r. Jam es F a w le r  z C in c in n a ly  
spędza ł w  E u rop ie  k ilk om ies ięcz- 
ny  u r lop  w  ce lu  leczen ia . A le  g d y  
p. V a lla n t  ro z e jr z a ła  s ię  w  sytu a ­
c ji,  p rzek o n a ła  s ię  b a rd zo  szyb ­
ko, że p. F a w le ro w i n ic  n ie  b ra ­
k u je  i je s t  poprostu  „ch o rym  z 
u ro je n ia " ,  zu p e łn ie  ja k  s łyn n y  
b oh ater m o llie rtó w sk ie j k om ed ji. 
O d  c zegó ż  jed n a k  in te lig e n c ja , 
d ow cip , no i e n e rg ja  m łodej ko­
b ie ty ?  P a n i Y a lla n t  za o ra ła  s ię  
do le c zen ia  sw ego  p a c jen ta  w  ta ­
k i sposób, że ju ż  po 2-eh m ies ią ­
cach  ze łza m i w  ocza ch  j e j  d z 'e - 
k ow a ł, o św ia d cza ją c , że  pov. .nna 
k on ieczn ie  za ło zy ć  san a torju m , a- 
b y  w  niem  p rz y w ra c a ć  zd ro w ie  
tak im , ja k  on.

A  na czem -że p o le g a ła  ta  „c u ­
dow n a  m e to d a "?  N a  p racy , i to 
ja k n a jc ię zs ze j. P . F a w le r  m usia ł 
rąb ać  drzew o, p ra co w ać  w  o g ró d ­
ku, d źw ig a ć  ta czk i z z iem ią , a 
gd y  po p ra co w itym  dniu  k ład ł

p rzech o d z iło  czuć s ię chorym . 
T e n  sam  system  stosu je  obecn ie  
w ła ś c ic ie lk a  sanatorjum  „N o o o -  
dys E m p ir e "  du in n ych  p a c jen ­
tów , rów n ież , n iem al bez w y ją t ­
ku, rozk ap ryszon ych  życ iem  lub 
ro zs tro jo n y ch  n erw ow o  m iljon e - 
row . N orm a ln ych  ch o rych  n ie  
p rz y jm u je  w ca le , na tom iast 
w szy s tk ich  h ipoch on dryków , z 
k tó rym i żaden  lek a rz  dotąd  nie 
m óg ł sob ie dać rad y , le c zy  n ie ­
m al, bez w y ją tku -

A le  regu lam in  pen s jon atn  po­
dobny je s t  do regu lam in u  w ię ­
zien n ego . P en s jo n a r iu sz e  m uszą 
się  do n ieg o  ja k n a j dok ładn ie j 
s tosow ać, potj g ro źb ą  w yd a len ia  
z san a torju m . U rocza  w ła ś c i­
c ie lka  p en s jon a tu  n ie  znosi żad ­
n ych  sp rzec iw ó w , żadn ych  różn ic  
s tan ow ych . G ośc ie  sanatorjum  
p ra cu ją  ja k  parobk i, c zy  d z iew k i, 
m -m e Y a lla n t  n ie  p o trzeb u je  w y ­
daw ać  p ien ięd zy  na obs łu gę, .a 
ty lk o  in kasu je  pokaźne sum y za 
koszta  leczen ia .

P ra ca , jak  s ię  okazu je, je s t  
n a jcen n ie js zem  dobrem  c z ło w ie ­
ka G ro teskow ość  zaś san a torju m  
p V a lla n t  p o le ga  na tem , że zb i­
ja  p ien ią d ze  na p ra cy  lu d zi, k tó ­
rzy  tak samo m a ją tk i sw o je  za ­
w d z ię c za ją  p ra cy  innych , a sam i

s ię  spać, an i mu p rzez  m yśl nie p och o ro w a ł, się z len is tw a .

teu ra  d ro g i do w y k ry c ia  c trasz li-1  gd yb y  n ie  p rzypadek .
w e g o  jadu  w śc iek lizn y , c zy li w o- D n ia  6 c ze rw ca  1885 r. do la -
Jow strętu , zan im  u dało  s ię  im  o-1 b o ra to r ju m  P a s teu ra  w  P a ry żu
s iągn ąć  zw yc ię s tw o  nad tą  p la gą  
ludzkości g rodk iem , k tó ry  zap o­
b ie ga ł p rzedostaw an iu  s ię  jadu  
w śc iek lizn y  do m ózgu  s ta ła  się 
szczep ionka, o trzym an a  z p rep a ­
ratu  z m ózgu  w śc iek łego  psa lub 
z m ózgu  zw ie rzęc ia , d o tk n ię tego  
w śc iek lizn ą . P a s teu r  w sad z i*  do 
k la tk i z w śc iek łem i psam i zd row e  
psy  i  n a tych m iast po pokąsan iu  
za s zc zep '! im  czte rn aśc ie  daw ek  
szczep ion k i, w z ię te j ze stosu pa ­
c ie rzo w e go  w śc iek łego  k ró lika . U  
żad n ego  z tych  psów  n ie  w y s tą ­
p iły  o b ja w y  w śc iek lizn y .

W ie ś ć  o szczep ion ce  P as teu ra  

ob ieg ła  szybko n ie ty lk o  F ra n c ję , 
a le  i c a ły  św ia t. Z e w szys tk ich  
s tron  b łaga n o  P a s teu ra  o szcze 
p ionkę P a s teu r  n ie  m ia ł jedn ak  
e d w a g i dokonać eksperym en tu  ze 
sw ą  szcztp ion k ą  na lu d ziach  i, 
być m oże, n iep rędko  zd ecyd ow a ł­
by  się  na ten  ry zy k o w n y  krok,

p rzyb y ła  w  A lz a c j i  k ob ie ta  z 
d z iew ię c io le tn im  synkiem , k tó re ­
go  p rzed  dw om a dn iam i pokąsa ł 
w śc iek ły  p ies, a ż  w  cztern astu  
m ie jscach . K o b ie ta  ta  b ła ga ła  
P a s tću r ‘a, b y  ra to w a ł j e j  syna. 
T e g o  to dn ia  po ra z  p ie rw s zy  za- 
s t r z jk n ię io  c z ło w iek o w i szczep ion  
kę p rzec iw k o  w śc iek liźn ie . P o  
dw óch  ty go d n ia ch  ch łop iec  był 
c a łk o w ic ie  w y le c z o n y . '

Ze w szy s tk ich  stron  św ia ta  za ­
c zę li te ra z  n a p ływ ać  do laboru- 
to iju m  P a s teu ra  p a c jen c i. P e w ­
n ego  dn ia  p rzyb y ło  ze Sm oleńska 
d z iew ię tn a stu  ch łopów , pokąsa­
nych p rzez  w śc iek łego  w ilk a . 
D w ad zieśc ia  dni up łynęło od u- 
kąszen ia. P a s teu r  szczep ił ch ło ­
pom w śc iek lizn ę  dw a  ra z y  d z ien ­
n ie, i po k ilkunastu  dn iach  szes­
nastu  spośród  nich w ró c iło  ca ł­
k o w ic ie  do zd row ia . T r iu m f P a ­
steu ra  by ł zu pełny .

Stroje i ubraniu Valentma
pod rrło tk iem

W  T u ryn ie  odby ła  s ię  l ic y ta ­
c ja , k tóra  p rzyp om n ia ła  znow u 
św ia tu  n azw isko  zga s łeg o  g w ia ­
zdora  —  R u d o lfa  V a len t in c . N a  
l ic y ta c ję  w y s ta w io n o  m ia n o w ic ie  
s iedem  k u fró w  z u b ran iam i i 
b ie lizn ą  s łyn n ego  a lao ra . Jak  się 
to  sta ło , że  w  ty le  la t  po śm ier­
ci Y a le n t in o  d z is ia j zn a jd u je  się 
je g o  g a rd e ro b a  pod  m ło tk iem  l i ­
c y ta cy jn ym ?

W  r. 1927 za trzym a ł s ię  Y a ­
len tin o  p rze ja zd em  w  T u ry n ie  w  
f irm ie  ek sp ed ycy jn e j. A ż  do 
śm ie rc i je g o  op łacan o  reg u la rn ie  
k oszty  p rzecn ow an ia . O d tego  cza

su f irm a  p rzesta ła  o trzym yw a ć  
p ien iąd ze , w obec  c zego  w y s ta w iła  
bagaż  na lic y ta c ję . Sp rzedano 
re zm a ite  części g a rd e ro b y  s łyn ­
nego u lub ieńca  kob ie t za n ie s ły ­
chan ie  n iską c en ę : p a lto  np. za 
15 liró w , ubran ie  za  20 lir ó w , 
b ie lizn ę  po 5 l ir ó w  za sztukę.

S podz iew an o  s ię  cop raw da , że 
w iadom ość, podana w c ze śn ie j o li­
c y ta c ji zw ab i am atork i i am ato­
ró w  p am ią tek  po V a len t in ie , a le , 
ja k  s ię  okazu je , rach u b y  te  za ­
w io d ły . W szys tk o  m ija  na tym  
św iec ie  i ok ryw a  s ię kurzem  n ie ­
pam ięc i.

:c.di c M-SłHie nazwiska
W sądach am erykańskich

„K u r je r  P o ls k i"  w  M ilw au k ee  
p rzy ta cza  c iek a w y  i dobrze u za­
sadn iony w y ro k  w y żs zego  sądu w 
T o ro n to  (K a n a d a ),  d o ty czą cy  s to­
sunków, w  k tó rych  taksam o w  K a ­
nadzie, ja k  i w  St. Z jed n oczon ych  
często zn a jd u ją  s ię  P o la c y

Sąd ten r o zp a try w a ł a p e la c ję  
od w y rok u  sądu n iższego  w  spo 
rze , to czącym  s ię  m ięd zy  dwom a 
P o la k a m i: P aw łem  W o je ies zyn em  
i J ó ze fem  S za le jk ą . Sąd w y żs zy  
u n iew ażn ił w y ro k  sądu n iższego

zazn aczy ł, że sędz ia  n iższe j instan  
c-ji b y ł tak  um ysłow o o g ra n ic zo ­
ny, że n ie p o tr a f i ł  w y m ó w ić  n a ­
zw iska  an i s tron y  p o zy w a ją ce j, 
an i p ozw an e j i p o zw o lił  sob ie  na 
n ietakt nazw an ia  W o je ie s zy n a  
„m r. C ra ck e r ja ck ", a S za łe jk ę  
„J o e " .

W  K a n a d z ie  dodał sędz ia  ape­
la c ji, je s t  m nóstw o d z iw aczn ych  
nazw isk , n ie ła tw ie js zy c h  do w y ­
m ów ien ia  n iż  W o jc ie s z y n  lub- 
S za le jkc , np. T im i3 k am in g , C o ‘ui-

w  r im is k a if lin g  i udeslał sp raw ę tlan d , M em ram eook , C ou ghn aw a- 
do poi „w n e g o  ro zp a trzen ia . W  u- ga, a n a w et n azw isko  b y łe go  prem  
zasadn ien iu  w yroku  sąd w yższy  | j Era T a c h e r e a u .
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P o w i e ś  ć
T e n  b ie g  na przełtfj, w  czas ie  k tó re go  M a g d z ia  k ilk a k ro tn ie  

o m ało n ie  zn a la z ła  s ię  pod  ku łam i sam ochodu  lub  tra m w a ju , &n.oń- 
c zy ł s ię  n a g le  przed  d rzw ia m i ja k ie jś  cu k ie rn i. T e ra z  d op ie ro  M a ­
g d z ia  m og ła  sobie zdać sp raw ę  z u licy , n a  k tó re j s ię  zn a la zła . 
O d etch r ęła, p o p ra w iła  p; z e k rz y w io n y  b e re t  i  o b c ią g n ę ła  na sobie 
p łaszcz. P o c zem  za jr za ła  p rzez  okno do w n ę trza  cu k iern i, 'i r n k a  
b y ła  odsu n ięta  i M a gd z ia  m ogła  w id z ie ć  d ok ład n ie  trze ch  mę? czyzn  
s ied zących  p rzy  sto liku . T en  tr z e c i za in te re so w a ł j ą  n a jb a rd z ie j. 
S ied z ia ł zw ro co n y  ty łem  do ckna, dość  tęg i, p och y lon y  t a e  
s to lik iem  o g la d a ł u w ażn ie  coś, co mu c z ło w iek  z czarn ą  brodą 
p od aw a ł. Co to było, M a g d z ia  n ie  m og ła  d o jrze ć . P o tem  o czem s 
d łu go  m ó w ili z b rodatym  i  w y g lą d a ło  n a w et tak, jakby s ię  k łó c ili, 

*  -»■ w reszc ie  cz łow iek  ty łem  do okna zw ró co n y  w y ją  p o itm on e tk ę  i w y ­

lic z a ł ja k ie ś  p ien ią d ze  brcuatem u,

M a g d z ia  n ie  m ia ła  ju ż  n a jm n ie js zy ch  w ą tp liw o ś c i. T o  b y ł w id ać  
g łó w n y  zb ro d n ia r z ; O n u fry  i b ro d a ty  b y li je g o  a gen tam i, on i 
sp rzą tn ę li C h o lyń sk iego  z rozkazu  sw ego  s ze fa  a te ra z  o trzym u ją  
za to p ien iądze... ty lk o  tro ch ę  m ało  w yd a ło  s ię  M a g d z i tych  p ie n ię ­
dzy, zresz tą  w cu k iern i b yło  ju ż  m roczno, M a gu z ia  n ie  m og ła  dobrze 
w id z ie ć . W ła śn ie  w  te j c h w ili zapa lon o  w cu k iern i lam py. .T a je m ­
n ic zy  zb rod n ia rz  w s ta ł cd s to lik a  i s ię g a ją c  po kape lu sz do w ie ­
szad ła  zw róc ił s ie  tw a rzą  w  s tron ę  okna : w te d y  o z g ro z o ! panna

M a g d z ia  rozp ozn a ła  roz lan e  nieco, p e łn e  spokoju  i zad o w o len ia  r y ­
sy pana T u le w ic za !. . .

S ta ła  ja k  skam ien ia ła , d op ie ro  tr za sk  o tw ie ra n ych  d rzw i p rzy ­
w o ła ł ją  do p rzytom n ośc i. R zuciła  s ię  do u c ieczk i, w p a d ła  w  p ie rw ­
szą p r z c z n ic ę ,  trą c iła  kogoś  i k toś p rz y tr zy m a ł ją  m ocno za rękę.

—  Co się s ta ło ?  p roszę  p a n i!
U jr z a ła  tuz p rzed  sobą m łodą p rz y s to jn ą  tw a rz  sęd z iego  Adi>! 

sk iego, je g o  o c z y  p a tr zy ły  na n ią  c iek a w ie  p op rzez  szk ła  oku larów ...
—  N ie c h  go  pan  n ie  każe a resz tow a ć , on n ie  m oże b yć  w inny... 

to pom yłka... be łko ta ła  n iep rzy tom n ie .
—  O czem  pan i m ów i?  K o g o  m am  kazać  a resz to w a ć?
M a g d z ia  n a g le  op rzy tom n ia ła . —  I  n ie  ś led z ił pan te ra z  n ikogo?
S ęd z ia  ś led czy  B ro n is ła w  A d u lsk i poczu ł s ię  ao tk n ię ty
—  T c  rze cz  p o lic ji,  sędz ia  n ie  ś led z i n ikogo . A le  co pan i m ia ła  

na m yś li, b y ła  pan i tak  p rzes traszon a .
—  Ja p rzes tra s zo n a ?  n ie p o d o b n e g o !  śp ieszy łam  s ię  tylko... 

i... i... i... S łysza łam  w łaśn ie , że ju ż  je s t  k toś a resz tow a n y  w  sp raw ie  
C holyńsk iego , d la tego  p y ta łam  się, czy  to  pan k aza ł go  aresztow ać... 
Bałam  Się, czy  to p rzypadk iem  m e ten  p ocze :w y  O nu fry ... trzep a ła  
prędko, n ie  d a ją c  A du lsk iem u  p rz y jś ć  do głosu... m ia łam  p ew n e po­
d e jrz e n ia  i lęka łam , b y  one n ie  za su gges tjo n o w a ły  p o lic ji,  p rzekon a­
łam  s ię jedn ak , że  on nie m oże być wanien.

S ęd z ia  A d u lsk i n ie  okaza ł braku w ia r y  w  s łow a  M agd z i.

Tak , natura ln ie.., w id zę  jedn ak , że je s t  pan i troch ę  zd en erw o­
w an a, a na zd en e rw o w a n ie  n iem a n ic  lep szego  jak  czeko lada  i c ia s t­
ka z krem em , je ś l i  pan i s ię  zgadza , tu zaraz b lisko je s t  cukiern ia...

—  N ie , n ie, tam  nie.. T a m  są ok rop n e  c iastka  i czeko lada  zaw sze  
p r z y p a lo n a —  M a g d z ia  była p rze ra żo n a — nie c ie rp ię  te j cu k ie rn i!... 
A le  m ożem y iść  p rz e c ie ż  do innej...

T u  panna M a g d z ia  uśm iech nęła  s ię  ja k  m og ła  n a jła d n ie j i z r ę c z ­
ny mi uchem  p o p ra w iła  ro zw ia n e  troch ę  w łosy .

R o zs ta li s ię  p rzed  dom em  M a gd z i w  n a jlep s ze j p rz y ja ź n i i M ag  
d z ia  m usia ła  w  duchu p rzyzn ać , że  pan B ron -s ław  je s t  bardzo, b a r­

dzo m iłym  i w szystko  byłoby  dobrze, gdyby... g d yb y  była  n ie  pozn a ła  
Sw ego w łasn ego  o jc a  w  ta jem n iczym  w sp ó ln iku  O n u frego ... Szła 
zam yślona  n rzez  p od w ó rze  i m inęła  bez s łow a  pana K a lik s ta , d rep ­
c zącego  sw o im  sta rczym  krok i im .

O h o ! panna M a gd z ia  ma zm a r tw ien ie— od ezw a ł s ię  staruszek .
—  Och, pan ie  sędzio...

 ̂A to źle... B ronek  A d u lsk i bardzo  zacn y  chłopak, bardzo  
p oczc iw y  i smutnoby mu było , że w  tak i hum or w p ra w iło  pan ię  j e ­
go  to w a rzys tw o . :

—  A  to pan w id z ia ł?

—  W raca łem  w łaśn ie  ze spaceru  i m in ą łem  pań stw a  w  b ram ie i 
ta cyśc ie  był zagadan i... N ie  ch c ia łem  p rzeszkadzać.

M a g c . ia  s ię  zaru m ien iła .
B yłem  dziś  w  P ru szk o w ie ... doda ł po chw ii i  J a łk iew ic z .

-A-ch pan ie  s ęd z ;o !  —  w es tch n ę ła  M a g d z ia  —  ż y c ie  je s t  tak ie  
dziwne...

T o  p rzec ie ż  n ie  pow ód , żeb y  s ię  m a rtw ić
-— G dyby pan sędz ia  W ied z ia ł!...

■— Tak . gdyb ym  w ied z ia ł... p rz y św ia d c zy ł s taruszek .
— A le  n ie  m ogę te g o  p o w ied z ie ć  n a w et panu —  rzek ła  pann a 

M agdz ia , rzu ca ją c  J a łlc iew iczow i pe łn e  m e la n ch o lji SD oirzen ie i uo- 
szła  w zd ych a jąc  na gó rę .

*  *

I  e i ic ja  W esten  s ied z ia ła  z poch y lon ą  g łow ą  p rzed  b iu rk iem , za  
k tórem  u rzęd ow a ł 3ędzia  A du lsk i. N a w e t  ró ż  n ie  zd o ła ł za trzeć  na 
je j  tw a rzy  ś ladów  zn u żen ia  i n iepokoju . U s ta  n ie pow leczone szm in - 
1 _ h./ły s ine i  zesch n ięte .

T w a r z  sęd z iego  A d u lsk ie go , gdy  s ię  ku n ie j p och y la ł ponad 
biurkiem  b y ła  p ow a żn a  i su row a.

1 > ra z os ta tn i o s trzegam  pan ią  m ó w j  sędzia  —  że  jesteś-
' Pos iadan iu  dow odów , k tó ie  zada ją  k ład zezn an iom  pan i. R a ­

dzę pani m ów ić p raw dę, tak  b ęd z ie  lep ie j’ d la  pani...

(D .  c. n .)
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